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„WIERZĘ W GRZECHÓW 
ODPUSZCZENIE"

Co mówi Objawienie o 
gTzechach ludzkich i należ­
nych za nie karach.

Pismo św. na bardzo wielu 
miejscach podkreśla z naci­

skiem, ze człowiek nie zawsze 
jest wierny Panu Bogu, ze 
często łamie jego prawa. Dla­
tego jest w innym wobec Pana 
Boga i ściąga na siebie kary 
Boże.

Juz pierwsze rozdziały P is­
ma sw. zaczynają się opisem 
nieposłuszeństwa ludzi wobec 
Boga i fatalnych tego n a ­
stępstw. Kain, potop straszli­
wy, spalenie Sodomy. Gomo­
ry i czterech jeszcze miast, 
plagi egpsk ie  za upór fa ra­
ona. kaiy  zsyłane na pustyni 
na naród wybrany itp.

Wreszcie mamy w Piśmie 
sw. szereg wyraźnych zdań. że 
Pan Bóg brzydzi się grzechem 
i przepuścić nie może „Albo­
wiem nie jestes Ty Bogiem, 
chcącym nieprawości, ani mie­
szkać będzie przy Tobie n ie­
godziwiec, ani sie ostoją nie­
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sprawiedliwi przed oczvma 
Twymi' (Fs s, 5).

,.Nie mow. zgrzeszyłem, a 
coz mi się złego stało1' Albo­
wiem Najwyższy odpłaca po­
woi: Za odpuszczony grzech 
nie bądz bez bojazni : me 
przykładaj grzechu do grze­
chu. I nie mow Miłosierdzie 
Pańskie wielkie jest. zmituje 
się nad mnóstwem grzechów 
moich Miłosierdzie bowiełn i 
gniew prędko przvblizają się 
do Niego, a na grzeszników

patrzy gniew Jego Nie od­
wlekaj nawrócenia się do P a­
na i nie odkładaj z dnia na 
dzień nagle bowiem przyj­
dzie gniew Jego a czasu pom­
sty zagubi cię' (Syr. 5, 4 nn) 

Kiedy zas przyszedł Pan 
Jezus na ziemię wolał: ..Jesli 
pokutować nie będziecie, 
wszyscy zginiecie Sani tez 
wziął za ludzi największą po­
kutę. bo haniebną i okrutną 
smiere na krzyzu

Ks. E. K.

PIERWSZE PIECE HUTNICZE

B OR byl olbrzymi, przedwieczny wznosił się na pagóry 
i zstępował w  doliny, olbrzymie jodły sięgały nieba Tam 
gdzie nad potokiem wycięło kilka drzew, tworząc małą 

polankę stało kiika domów zbudowanych z okrągłych kłod Tuz 
za chatami ciągnęły się mielerze — jamy ziemne, w których 
zwęglano pnie drzewne Unosiły się tu pasemka siwego dymu 
Dalej znów byl bór

W tym mrocznym i nieprzebytym borze Jarko, syn starego 
Miechuna, zgubił nbz z brązu, wziął go dla obrony przed gadem- 
jakiego mógł spotkać w gąszczu malinowym — i zgubił Matka 
Jarka, Raczą, Lamentowała głośno:

— Taki nóż’ Dziad go jeszcze uzvwał'  Taki dobry noz!
Ale najbardziej zmartwiony byl sam Jarko. Tak, nóz był do­

bry do wszystkiego fu jarkę wykręcić. czv nawet na wilka z 
nim isc Nie było drugiego noza w chacie

-  Nie krzyczcie tyle! — rozkazał Miechun — Zaraz po n o w iu  
o d w io z ę  węgle hutnikom Nóz d o s ta n ę  Ten b y ł  już Stary  Jarko 
duży, pojedzie ze mną. przy koniach pomoże Zobacz} ze zgu­
bić  nóz łatwo, ale zd obyć  trudno

W dwa dni po nowiu Miechun zaprząftł konia do czterokoło­
wego wozu, którego pełne kola były zrobione z pma drzewa
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Jarko nasmarował usie smolą po czym ojciec zaczął sypać na 
woz pięknie wypalone węgle Chłopiec poszedł przy koniach

— A proście o noż z brązu) — krzyknęła za mm Racza.
— Co to za wymysły nowomodne noż zelazny1 Dziad używa! 

brązowego i było dobrze
» Droga między drzewami prowadziła powoli w doł, przy s tru­
dze Miechun i Jarko szli obok wozu. aż nagle chłopiec zatrzy­
ma! się zdumiony. Drzewa rozstąpiły się i przed jego oczami 
rozciągnęła się bezleśna przestrzeń pokryta łąki Wśród 2ąk 
stało nad potokiem kilka chat podobnych do jego chaty Kręciły 
się tu kobiety i dzieci Największy jednak ruch panował na łące 
za chatami. Pracowali fu męzczyzni Z łąki unosiły się dymy, 
i to jakby wprost z ziemi Miechun jechał prosto na te dymy

Gdy węglarz podjechał, wstał z pnia stary człowiek ubrany 
w białą szatę Wyglądało, ze on tu rządzi robotą

— Przywiozłem w am  węgle, Bolechu — rzekł Miechun zatrzy­
mując konie.

— A no’ W samą porę bo już brakować zaczyna Zsypcie je na 
ziemię pnd tą wierzbą

Jarko patrzył na wszystko oniemiały, zapomniał nawet poma­
gać ojcu Podszedł parę krokow Żywy ogień płonął w ziemi, 
zar osmalał twarz

— Uważaj, bo wpadniesz i tyle cię będą widzieli — zawołał 
jakiś glos

Jarko obejrzał się Za mm stał jego rówieśnik, ubrany w ln ia­
ną szatę, jak on Spytał drżącym głosem:

— To., bogowie ten ogień zażegnali?
— Ale! Bogowie! Mój ojciec to zrobił!
Jarko patrzył na  rówieśnika Spytał:
— Jak d  na  imię?
— Stańko, a tobie?
— Jarko, syn Miechuna Twój ojciec zazegnal ten ogień7 A co 

to się pali*
— Jak  to, co? A wasze węgle! Chodź, pokażę ci!
I Stańko ruszył szybko wzdluz potoku O kilkadziesiąt kro­

ków dwaj młodzi chłopcy kopali okrągłe, głębokie i szerokie 
doły Poza sobą mieli juz cały szereg takich swiezo wykopanych 
jam Obok dwaj inni, już dorośli mężczyzm, donosili w drew ­
nianych wiadrach muł z rzeki, mieszali go z sieczką i wyklejali 
boki i dno dołow Byli tak zajęci, że nie zwrócili żadnej uwagi 
na Stanica i Jarka

— To musi dobrze wyschnąć, rozumiesz? — mówił Stańko
— A teraz chód" pokażę ci doły już wyschnięte.
Za pochyłością wzgórza ciągnęły się kilkoma rzędami inne 

dołki widać cala okolica była mmi usiana Tu hyło najludniej.
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Kilkunastu mężczyzn rozniecało ognie na  dnie dołk )W, dorzu­
cając suchego drzewa az płom.enie buchnęły wysoko Wtedy 
zaczęh dosypywać węg]a drzewnego, gdy zas i ten się rozzarzył. 
męzczyzm zaczęli donosić n a  drewnianych łopatach z pob .skie- 
go szałasu jakieś rudawe grudy i wilil i  je w ogień do dołów.

— Przecież oni zagaszą ognie! — rzekł zdumiony Jarko

Pierwsze picce hutnicze w Starej Słupi

Stańko zachichotał.
— A już! Zagaszą! Nie zagaszą, tylko roztopią wszystko!
— Co roztopią? Tę ziemię?
— Nie ziemię! Rudę! To jest ruda, rozumiesz? Z tego będzie 

żelazo! O tu, popatrz!
O kilkanaście krokow stąd doły juz nie dymiły Każdy z nich 

był jakby zaklejony z wierzchu czarnosiną, szczelną pokrywą. 
Kilku mężczyzn wyrąbywało okrągłe płaskie odlewy tej jnasy 
i odkładało całe c i ^ k i e  jej kola na bok inni zas z niemałym 
trudem przetaczali je do szopy Jarek zajrzał do oproznionego 
w  ten sposób dołu i zobaczył na dnie zastygłą, chropowatą, czar­
ną masę.
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— Ale to chyba trzeba wydobyć zeby znowu rozpalić ogień? — 
spytał

— Stańko machną! ręką
— Gdzie tam! To jest takie twarde, że łatwiej wykopać nowy 

dół Toteż te doły zostawiamy, a kopiemy inne Dlatego ich tu 
wszędzie tak dużo

— A co robicie z tymi kołami’
— Z tym zelazem? Przyjezdzają do nas kowale — o zza tej 

rzeki, tam gdzie te dymy nad drzewami widzisz’ Zabierają że­
lazo i kują je. robią noże toporki, groty do oszczepow..

— A skąd bierzecie tę... tę rudę?
— Ojej, jakiś ty ciekawy!
Twój ojciec przywozi nam węgle, a inni znów, z tamtej strony 

Łvsej, przywozą nam rudę.
— A skąd oni ją  biorą?
— Zwyczajnie, kopią w ziemi Jak  dorosnę, będę wytapiał że­

lazo jak mój ojciec . maj dziad i wszyscy nasi. Bo ci wszyscy, 
których tu w.dzisz, to są synowie mojego dziada i pradziada, 
jeden rod. Ale kopać rudy to bym nie chciał, ojej! Byłem raz 
z ojcem i Widziałem Om kopią głęboki dół, taki, ze dziesięciu 
ludzi mogłoby stanąć jeden na drugim — a potem ryją w bok 
podziemne nory i stamtąd wydostają tę rudę A czasem kopią 
z boku góry w głab.

— I to im się nie zwali na  głowy?
— Nie bo oni to podpierają drągami a nawet obudowują na ­

około drzewem. Popatrz!
Stańko staną) jak  wryty Jarko spojrzał w  tym samym kie­

runku i osłupiał Z lasu wyjeżdżał długi szereg załadowanych 
wozów, zupełnie innych niż woz Miechuna Na każdym z nich 
siedział woźnica w cudzoziemskiej, ciemnej szac? i kierował 
konrr...

— Obcy! Ohcy przyjechali! — wrzasnął Stańko i ruszył bie­
giem do wsi — Obcy! Toz bić nas będą! Uciekajmy!

— Ale! Bić! Po żelazo do nas przyjechali Zobaczysz jaką da­
dzą nam za to broń! A szaty rożnych kolorów! A piękne, przej­
rzyste naczynia'1

HISTORIA KSIĄŻKI (ciqq dalszy!

KSIĄŻKI Z PERGAMINU pergaminu pokrywały się rzę-
Praca nad przepisywaniem darni wykaligrafowanych Łi-

grubych ksiąg trwała nieraz ter przeróznych ozdobników i
długie miesiące i lata Karty kolorowych rysunków. Litera
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■ literze, słowo po słowie 
przepisywał kopista nie prze­
rywając pracy nawet wów­
czas kiedy zmęczone oczy za 
chodziiy izami Posługiwał 
s i ę  m e tylko piórem ale tak 
ie  pędzelkiem Początkowo li­
tery malował bardzo ozdobne 
nadając im wymyślne kształ­
ty Kiedy książka była prze­
pisana zszywano ją  grubymi 
nićmi Arkusze pergaminu o- 
prawiano w deski, które po­
krywano skórą lub aksamitem

Książki dla krolow lub bar­
dzo zamoznych rycerzy zdo­
biono złotem wysadzano dro­
gimi kamieniami Nic dziwne­
go ze były one bardzo drogie
i można było za jedną taką 
księgę kupić parę wiosek.

UWAGA!  PAPIER
W tym czasie kiedy Rzy­

mianie i Grecy przepisywali 
księgi na papirusach egip­
skich a Wię*- przeszło 2000 lat 
temu w odległych Cmnach 
już wyrab:ano papier Nikt o- 
czywiscie z Greków ani z 
Rzymian o tym nie wiedział 
Dopiero wiele lat później Ara-

B o g a t a  o p r a u a  k s ią ż k i  z X V I  w i r ­
ku ,  / r lnhiona p p r la m l

K s i ą ż k i  ze s k o r y

bowie przywieźli tajemnicą 
wyrobu papieru W Europie 
w XIII wieku powstały pierw 
sze młyny pap ierow e '. czyli 
wytwornie papieru W Polsce 
pierwszy młyn papierniczy 
powstał w  1491 r Początko­
wo odnoszono się nieufnie do 
papieru Używano eo tylko do 
notatek, bojąc się, ze jest n ie ­
trwały i łatwo ulega zniszcze­
niu. Książki nadal przepisy­
wano na pergaminie

Papier miał jednak ważną 
zaletę, której me posiadał na ­
wet najlepszy pergamin — byl 

-.n' Powoli wypierał perga­
min Teraz tez zaczęto na pa­
pierze przepisywać książki 
Trwało to jednak krotko, po ja­
wia się bowiem

KSIĄŻKA DRUKOWANA
W pierwszej połowie XV 

uieku  zył w niemieckim mies-



T a k  w y g l ą d a ł a  j e d n a  z p i e r w s z y c h  
p o l s k i c h  d r u k a r ń

cie Moguncji Jan Gutenberg. 
Zylo  w tym czasie w Mogun­
cji dużo ludzi- jeśli wspomi­
namy o Gutenbergu, to dlafe- 
go. że on wydrukował pierw- 
S7a książkę Pochodził on z 
rodziny złotników, sam tez od­

lewał w  formach piaskowvcft 
rożne ozdoby ze złota 

To mu chyba nasunęło po­
mysł odlania z metalu poje 
dynczych liter zwanych 
czcionkami 

Zresztą trudno tutaj do­
kładniej to wyjaśnić dość, 7.e 
Jan Gutenberg wydrukował 
pierwszą książkę — słynną 
Biblię' Było to w latach 

1453-1456.
Książki przepisywane koń­

czyły swoj żyw ot W drukarni 
można było wydrukować w 
ciągu kilkunastu dni książkę, 
którą dawniej przepisywano 
długie łata.

Druk książek szybko ulep­
szano. drukowano coraz szyb­
ciej i taniej

Książka też staniaio. Mógł 
ją nabyć me tylko bogacz. ale 
lawet człowiek biedniejszy cho­
ciaż leszcze i tak była droga

JAK TO Z KALENDARZEM BYŁO
A H A Z  p o  w y n a l e z i e n i u  d r u k u  p o j a w i ł y  s i ę  k a l e n d a r z e  R c j ^ p o w s z e c h  

/ t n :a t>  s i ę  b a r d z o  s z y b k o .  Z r a z u  u k a z y  w a l v  s i ę  o n e  w  m i a s t a c n  m a
— * ] a c v c h  u c z o n y c h  a s t r o l o g o w ,  a  w i ę c  w  K r a k o w i e  : Z a m u s c m .  Z c z a ­
s e m  u k a z v w a l o  s i ę  c o r a z  w i ę c e j  k a l e n d a r z y  w  r o ż n y c h  n u a s t a c h .  S t a j ą  
s ie  o b s z e r n i e j s z e  i t o  J u ż  o k o ł o  r o k u  1525. B y w a ł y  k a l e n d a r z e  K s i ą ż ­
k o w e  z n a n e  b y ł y  t e z  i ś c i e n n e .  K a l e n d a r z e  ce m e  s ł u ż y ł y  w y ł ą c z n i e  
c h r o n o l o g i i  P r z e d e  w s z v s t k i m  m i a ł y  o n e  c e l  k o ś c i e l n y ,  a w i ę c  w y z n a ­
w a n i e  ś w i ą t ,  z w ł a s z c z a  r u c h o m y c h  i p o d a w a n i e  ś w i ę t y c h  p a t r o n o w .  N a ­
s t ę p n i e  k a l e n d a r z e  s l u i y l y  i n f o r m a c j ą ,  c o  d o  d o b r y c h  i z ł y c h  a n i ,  p r z e ­
s t r z e g a ł y  p r z e d  m e w l a ś c L w v m  d n i e m .  O w  ś c i e n n y  k a l e n d a r z  z  t o k u  1525 
p r z y  p o s z c z e g ó l n y c h  d n i a c h  n o t u j e  o b o k  f a z  k s i ę ż y c a  j e s z c z e  i . ,zly  
a s p e k t  o u s z c z e n i e  k r w i  b a ń k L  d o b r y  c z a s  s t a w i a ć ,  t a z m a  p r ó c z  o a n i e K  
d o b r a  l e k a r s t w a  d o b r e  w ł o s y  o s t r z y c ,  n o w e  o d z i e n i e  o b l o c z y c ,  s i a ć  
i s z e z e p i c  d u b r y  c z a s J; n a  k a ż d ą  c z v n n o s c  w p r o w a d z a j ą c  o s o b n y  zna tc  
d r u k a r s k i  A u t o r e m  t e g o  k a l e n d a r z a  b y -! m i s t r z  M i k o ł a j  z  S z a d k a .  O b o k  
t y c h  o z n a c z e ń  z n a n e  b y ł y  r ó w n i e ż  p r z e p o w i e d n i e  p o g o d y  c e n i o n e  p r z e z  
r o l n i k ó w ,  a n a j c z ę ś c i e j  k o p i o w a n e  z w z o r ó w  z a e r a m c z n y c h  w xVin 
w i e k u  n a j s ł a w n i e j s z e  b y t v  k a l e n d a r z e  N i e  w  l e s k i e g o  i D u n e z e w s k i e g o  
o b u  p r o f e s o r o w  A k a d e m i i  Z a m o j s k i e j  W  p o ł o w i e  t e g o ż  w i e k u  w -ybija  
s i ę  k a l e n d a r z  b e r d y c r z o w s k ; .  R o z m a i t a  b y ł a  w a n o ś c  t y c h  p r z e p u w i e d n i .
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j e d n i  n i e  w i e r z y l i  i n n i  z a s .  ] a k  n p .  K o c h a n o w s k i ,  w  t a k i  o t o  s p o s o b  
ś m i a l i  s i ę  z  a s t r o l o g u  i k a l e n d a r z y :

Ś m i a n o  się  r ó w n i e ż  z  p r o g n o s t y k ó w .  N p .  o  j e d n y m  z  t a k i c h  N i e w ł e s -  
s k i m  tak m  o w io  n o :  , ,N ie  z g a d n i e  p a n  N i e w i e s s k i ,  c o  z r o b i  P a n  n i e b i e ­
s k i 1'.

A l e  m i m o  t e g o ,  k a l e n d a r z :  b y ł  n a j p o c z y t n i e j s z y m ,  a c z a s e m  j e d y n a  
k s i ą ż k ą  w e  d w o r z e ,  b o w i e m  p r z e c i ę t n y  s z l a c h c i c  s z u k a ł  — j a k  p i s z e  N a ­
r u s z e w i c z  — k a l e n d a r z a :

W  X V I I I  w i e k u  z a c z y n a j ą  s i ę  p o j a w i a ć  . . k a l e n d a r z e  p o l i t y c z n e  \  p o ­
d a j ą c e  m i o r m a c j e  o p o l s k i c h  i o b c y c h  s t o s u n k a c h .  P i e r w s z y  t a k i  k a ­
l e n d a r z  w y d a l  j e z u i t a  P o s z a k o w s k i  w  W i l n i e  w  r o k u  1737. w  k t ó r y m  
o p i s a ł ;  , . k o n c y l i a  p o w s z e c h n e ,  h e r e z j e ,  z a k o n y ,  s e r i e m  k r ó l ó w  p o l s k i c h ,  
d z i e ń  n a r o d z e n i a  p a n ó w  i i n n e  r z e c z y  c i e k a w e ,  d o  p o l i t y c z n y c h  r o z m o w  
s ł u ż ą c e " .

Z a  m m  z a c z ę l i  i n n i ,  w ł ą c z a j ą c  c o r a z  t o  w i ę c e j  m a t e u a l u  i n f o r m a c y j ­
n e g o  o P o l s c e ,  o  j e j  p r z e s z ł o s c i ,  t u d B l e z  n i e c o  w i a d o m o ś c i  z  z a k r e s u  n a u k  
ś c i s ł y c h  i p r z y r o d n i c z y c h .  . . K a l e n d a r z  o b y w a t e l s k i ” p o d o b n y  d o  n a s z e g o  
z  w y m i e n i e n i e m  r o c z n i c  h i s t o r y c z n y c h ,  p r z y p a d a j ą c y c h  n a  k a ż d y  d z i e ń  
ro łeu .  u ł o z y l  I g n a c y  K r a s i c k i .

„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" (konkurs)

„ K t o  k a l e n d a r z o m  ł g a r z o m  w i e r z y ,  n i e  u t y j e  
B o  c ó z  s ą  m i n u c y j e ,  j e n o  m e n d a c y j e ' 4.

....... CO b y

U c z y ł ,  c z y  b ę d ą  u n a s  l j a k i e  c h o r o b y  
W  t y m  r o k u ;  j e s i l  po ico j ,  c z y  b ę d z i e m  m i e ć  w o j n ę  
C z y  g lo d ,  c z y  u r o d z a j e  o b a c z y m y  h o j n e 7’'

M A C I E J  B I S K U P S K I

Z a j n l e s z c z a m v  ID o d c i n e k  n a s z e ­
g o  k o n k u r s u .  — . B e z p i e c z e ń s t w o  
n a  u l i c y " .

P r z y j r z y j c i e  s i ę  d o k ł a d n i e  
w s z y s t k i m  z n a k o m  n a  u l i c y  i  o -  
p i s z c i e  i c h  z n a c z e n i e .

K t o  w y t r w a l e  b ę d z i e  b r a t  u d z i a ł  
w  k o n k u r s i e ,  t e n  w e ź m i e  u d z i a ł  
w  l o s o w a n i u  n a g r ó d

I  — r o w e r  t u r y s t y c z n y
n  — p i ł k a  n o ż n a

m  — k o m p l e t  t u r y s t y c z n y
I V  — 10 p i ę k n y c h  i c i e k a w y c h  

k s i ą ż e k  o t e m a t y c e  m ł o d z i e ż o w e j .

T e r m i n  n a d s y ł a n i a  o d p o w i e d z i
— d w a  t y g o d n i e  od d a t y  u k a z a n i a  
s i ę  n u m e r u  „ R o d z i n y ” .

N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  d o p i s a ć :  
„ U l i c a ‘ł .
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